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O płodozmianie.
płodozmian bez ugoru, zdaje się, iż 

był znany i wykonywany nawet w  sta­
rożytności, od wieków niepamiętnych, 
utrzymuje się w niektórych uprzywilejo­
wanych prowincyach, a szczególniej 
wFlaudryi, lecz, jak się zdaje, byloto 
tylko chwalebuym po przodkach zw y­
czajem, który w środku przeszłego wie­
ku na naukę zmieniono. Lecz dopiero 
Anglikom należy się istotna zasługa, 
gdyż oni pierwsi umieli trafnie zasto­
sować uprawę roślin do gatunku zie­
mi, i tak ogromne z niej wyciągać zyski, 
a to jedynie przez długie próby doświad­
czeń, bez których nigdy niebyliby sta­
nęli tak wysoko, jak są dzisiaj.

*0 płodozmianie wyraża się pan Dom- 
basle w następujący sposób: ,. Płodozmian 
riiieogranicza się na uprawie trzech lub 
r,czterech roślin wyłącznie, ale owszem,

5?ma on wielorakie obejmować w  sobie, 
«które podzielić można na trzy klassy: 
rna z b o ż e ,  na ro ś l i ny  pastewne, czyli 
jjłąki sztuczne i na o k o p o w e  warzywo, 
r,których pielęgnowanie zastępuje upra- 
»wę ugorów w  bardzo wielu przypad- 
rkach. Z  pomiędzy ostatnich roślin, zna­
leźnej bardzo ilości, jakoto: marchwi, 
^kapusty, brukwi, grochu i t. d., a szcze- 
rgólniej ziemniaków, użyć można podług 
rróżnej potrzeby, już na pokarm dladu- 
wdzi, już nareszcie dla zwierząt. Tutaj 
ziemia orna jest zarazem przeznaczona 

>5do wydawania paszy dla zwierząt do- 
rmowych, i dla tego łąki naturalne, albo 
^niepotrzebne wcale, albo mało co, gdyż 
«ta ziemią, którą zajmowały, wchodzi 
r,teraz w płodozmian ogólnej uprawy, i 
r/wydaje produkta wedle przyjętej kolei 
^równie dla ludzi, jako też i zwierząt, 
ra którą kolej gospodarz, według potrze­
b y  i okoliczności, każdego roku zinie- 
rnić może.

nPlodozmian taki, jaki po wiekszej 
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części w  dobrych zaprowadzony gospo- 
sjdarstwach, wydaje (yle ziarna, ile trzech- 
rpolowy porządek; lecz w  razie potrze- 
5;by, może i więcej jeszcze wydać; lecz 
«przeciwnie i daleko mniej, jeżli gospo- 
?jdarz tego żądać będzie. Obok zboża, 
jjnietylko produkta handlowe, ale i inne 
w wszelkiego rodzaju siać może, których- 
n by w  trzechpolowem gospodarstwie 
riiiemiał gdzie pomieścić.44

Te male spostrzeżenia zdają się być 
dostatecznemi do okazania, jak wielkie 
korzyści przynosi płodozmian, a jak 
ywielkie niedogodności zastarzały zw y ­
czaj. W  plodozmianie ziemia uietylko 
nietraci płodności, ale owszem zbogaca 
się stopniowo; i tym sposobem właści­
ciel podwaja swój majątek. Rozmaitość 
zasiewów, ich zmiana dobrowolna, w e­
dług miejscowej potrzeby, zapewniają 
odbyt, i proporcyoualną ceną produktów' 
utrzymują własność, a zbyt często zbo- 
gacają rolnika.

O przejściu z  irzechpolowego gospodarstwa 
do plodozmianu.

Rozważmy teraz, na co szczególniej 
uważać potrzeba, przechodząc z dawne­
go gospodarstwa do nowego, to jest 
plodozmianu. Zacznijmy zwolna prze­
chodzić do czteropolowego, które także 
dozwala z kolei dwa zbiory zboża, ale 
rozsądnie przegradzane dwoma zbiorami 
amelioracyjnemi i przygotowawczemi, 
które jest najwłaściwsze, ponieważ mo­
że być użytem w  najliczniejszych przy­
padkach.

Skutek dawnego gospodarstwa jest 
oczyw iste pozbawienie ziemi z części 
pożywnych', a przyczynia się do zara­
stania jej chwastami wycieńczającemi; 
płodozmian więc, zaprowadzający sie 
w  jego miejsce, powinien zaradzić tym 
niedogodnościom; i tylko taką część 
ziemi uprawiać i obsiewrać należy, na

jaką nam mierzwa wystarczy; zastąpić 
zaś ten pierwszy odłóg pastwiskiem 
sztucznem, koniczyną lub lucerną i t. d., 
albo siewem roślin pastewnych, jakoto: 
grochem, warzywami, co być może do­
brem w  rotacyi już urządzonej, nie jest 
przecież stósownem w  ziemi nieczystej 
i wyjałowionej. Przy takim stanie rze­
czy , zaraz po ostatnim zbiorze owsa, 
trzeba jak najspieszniej uprawiać rolę, 
co można częstokroć wykonać korzy­
stnie, oszczędnie i szybko, za pomocą 
extyrpatora albo skarylikatora o kilku 
krojach i powtarzanych w łóczek głębo­
kich, w  najrozmaitszym kierunku, ażeby 
wydobyć na wierzch korzenie roślin, 
zapuszczone głęboko i trudzie do w ytę­
pienia. Ziemia tak przygotowana i oczy­
szczona, namierzwi się należycie, potem 
się zorze ku końcowi zimy, albo na po­
czątku wiosny. N a tej uprawie zasadzą 
się w  radlonki rośliny okopowe, naj­
pierw ziemniaki, buraki lub brukwie, 
których obradlanie wielorakie przyczyni 
się nadzwyczajnie do uprawy roli na 
rośliny kłosow e i pastewne, któreto 
ostatnie mają być dwuletnie, wr trzecim %  
zaś roku obsiane oziminą.

Ogólne zasady plodozmianu.
Ażeby oznaczyć, w  jakim porządku 

rotacye płodów mają pó sobie następo­
w ać, i aby ziemia zachowała pewien 
stopień pulchności, czystości i płodności, 
zaw sze sprzyjającej wzrostowi płodów, 
a dojść do tego z najmniejszym kosztem, 
przy w y ciągnieniu najwyższej intraty; 
to trzeba poszukać rady w  zasadach, 
jakie nauka o płodozmianie wskazuje.

N ie wszystkie rośliny w  jednakowej 
ilości ciągną pożywność z ziemi, ani jej 
też w  jednakowej powracają proporcyi; 
są płody więcej lub mniej wycieńcza­
jące ziemię, Są też takie, które ją w ię­
cej lub inniej upladuiają. Rośliny te
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najwięcej wyjałowiają rolę, które cią­
gnąc cały pokarm z ziemi, nic jej, albo 
mało co zostawiają w zamian; tego ro­
dzaju są zboża kłosowe, których liście 
cienkie i włókniste, mało ciągnąc po­
karmu z powietrza, żyją jedynie z pracy
korzeni, które siląc się na utrzymanie całej 
rośliny, wycieńczają się i zużywają, imało 
bardzo pozostawiają w  gruncie z rozkła­
du, coby ubytek spotrzebowany wyna­
grodzić mogło.

Rośliny, mało, albo wcale nic nieod- 
bierające ziemi płodności, są te , które 
się koszą zielono przed zawiązkiem 
ziarna, lub na gruncie spaszają. W a­
rzywa także z grubemi korzeniami, które 
w  głąb ziemi rosną, również uprawiają 
ziemię, bo z daleka szukają żywiołów 
pożywnych, a ich szerokie i grube liście 
przyciąga chciwie powietrze i wilgoć.

Nakoniec rośliny trwałe, których w y­
pustki spasają się lub koszą na zieloną 
paszę, w czasie kwiecia, jakoto: koni­
czyny, lucerna, esparsetta, upładniają 
ziemię, bo ich mięsiste korzenie i szczą­
tki łodyg, daleko więcej dają ziemi, 
aniżeli z niej wzięły.

Druga zasada płodozmianu wynika 
z  doświadczenia, to jest: iż na jednem 
miejscu nie można siać często jednej 
rośliny. Pan Boussingault niedawno ob­
jaśnił tę kw estyę, i przekonał nas, że 
rośliny biorą w  siebie nietylko węglik 
z powietrza i pierwiastki wodne; ale też 
przywłaszczają saletroród główną część 
ciał organicznych. Dowiódł bowiem, 
w  jakim stosunku rośliny w  czasie wzro­
stu ciągną pierwiastki z powietrza, i że 
ten stosunek zawisł od przyrodzenia sa­
mej rośliny i jej rodzaju, i tak n.p. ko­
niczyna przyciąga znaczną ilość sale- 
trorodu z powietrza, gdy przeciwnie 
pszenica wcale nic. N a tern więc za­
leży cała korzyść, aby p0 roślinach, 
ciągnących całeprawie pożywienie z ziemi,

następowały płody, które przez swoje 
usposobienie, znaczną część pierwiast­
ków biorą z powietrza, i które z tego 
właśnie powodu nie wycieńczają ziemi, 
na której rosną. Rolnik, niemający po- 
dostalkiem mierzwy, i małą tylko cześć 
do rozporządzenia, siać powinien takie 
tylko rośliny, które zbogacają ziemię, 
a nie takie, co ją wycieńczają, to jest, 
takie, które najwięcej żywią się z po­
wietrza, bo powietrze nic nas nieko- 
sztuje, a wszystko to, co przez nie na­
będziemy, jest czystym zyskiem. Oprócz 
tego, tak rośliny, jako też i zwierzęta, 
mają pokarm dla siebie wspólny, ale 
też mają i wyłączny niektóre rodzaje; 
i tak wycieńczona ziemia, niezdatna dla 
jednych roślin, może jeszcze wydać inne. 
Wiemy bowiem z doświadczenia, że sie­

jąc  ciągle jednego gatunku zboże po 
sobie, wycieńczy się ziemia, która je­
dnak, oprócz tego, żywi inne gatunki 
roślin, a które, zdaje się, niewymagają 
tych samych pierwiastków pożywnych, 
co pierwsze. A jeżeli przytoczyć mo­
żemy roślinę, która, chociaż zawsze 
siana na jednem miejscu, udaje się, ja - 
kiemi są konopie, to corocznie prawie 
takiej potrzebuje rnassy mierzwy, jakiej 
niewymaga żadne inne zboże.

Do szczególnych pierwiastków poży­
wnych, łączy się jeszcze inna przyczyna, 
zgodnie z nimi działająca. Rośliny je­
dnego rodzaju i powinowactwa, mają 
w  powszechności jednakowy układ ko­
rzeni co do natury i sposobu rozkłada­
nia się i czerpania soków pożywnych 
ze ziemi, i dla tego ta tylko część ziemi 
jest wycieńczona, którą korzenie zaj- 
mują, a które, jeżeli są włókniste i czoł­
gające się, jakto bywa u zboża, to się 
krzyżują blisko powierzchni, i małą prze­
strzeń ziemi, którą zajmują, całkiem pra­
wie wyssają. Przeciwnie rośliny, głębo­
ko korzenie puszczające, biorą żywność 

18*
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z daleko większej przestrzeni, i znaleść 
ją  mogą w obfitości tam, gdzie poprze­
dnio zebrano rośliny o korzeniach kró­
tkich i skupionych; a nareszcie mało 
mając korzeni, nie wiele takie poży- 
Wności wyciągnąć mogą.

A że czystość roli jest niezbędnie po­
trzebna do otrzymania zbioru obfitego; 
przeto do prawideł powyższych i to 
jeszcze dodać trzeba, iż nie wszystkie 
płody równie czynią ziemię nieczystą; 
to je s t, nie dozwalają, albo ułatwiają 
w  jednakim stopniu krzewienia się chwa­
stów. Rośliny, mające listki cienkie, gię­
tkie i nieliczne, a łodygi wysokie i w y­
smukłe, sprzyjają rośnięciu chwastów, 
bo mają i przestrzeń dostateczną do roz­
wijania s ię , i są zacienione od wiatrów 
i letnich upałów. Przeciwnie rośliny o 
szerokiein liściu, pokrywające całkiem 
prawie rolę, zagłuszają wschodzące ziel­
sko i utrzymują w czystości ziemię. N a- 
koniec sadzenie i sianie w  rzędy, a potem 
obradlania liczne w przeciwnych kierun­
kach, są najlepszemi środkami do zu­
pełnego wyczyszczenia ziemi z rozma­
itych chwastów.

Takie są zasady płoilozinianu. Teraz 
o to tylko chodzi, co rolnik mieć powi­
nien na oku, że tak rzekę, w swoim za­
wodzie, uważając się za prawdziwego 
fabrykanta płodówr, mających pójść w  o- 
bieg handlowry z zyskiem jak  najwię­
kszym o ile to być może; powinien się 
bowńem zastanowić, co mu wypada pro­
dukować, czy zboże, czyli ziemniaki, do 
wyrabiania z nich mączki, albo okowity; 
czyli też buraki na cukier, albo nakoniec 
do otrzymania inwentarzy w gospodar­
stwie potrzebnych, lub tuczenia bydła, 
gdzie łatw a i korzystna sprzedaż ta­
kowego.

O rolacyach.
Jaki system w  rotacyi płodów przyjąć 

aa najstosowniejszy, tak co do szcze­

gólnych miejscowych okoliczności, jako 
też ogólnych zasad, jakich przedmiot 
ten ważny wymaga, najlepiej będzie za­
stosować się do poniżej wyrażonych uwag, 
powstałych z licznych doświadczeń:

1. Przy zaprowadzeniu regularnego 
plodozmiauu rozpoznać potrzeba:

«. przyrodzenie ziemi, przeznaczonej 
pod płodozmian;

b. w7pływ klimatu, pod jakim się znaj­
duje;

c. przyrodzenie roślin, tak krajowych, 
jak  i zagranicznych, które się naj­
lepiej udają;

d. pomoc i potrzeby miejscowe, zw y­
czaje i nałogi mieszkańców, łatwość 
lub trudność odbytu, i nakoniec w ła­
sne potrzeby;

e. korzyści lub niedogodności, wyni­
kające z licznej lub malej ludności, 
o ile jest biedna lub w  dobrym by­
cie, bliskość albo oddalenie w ar­
sztatów, fabryk i rękodzielni, w któ­
rych zatrudnioną być może;

f. pilność i porządek przy każdej u- 
prawie, jako też rozsądne użycie 
właściwego czasu i nawozu.

2. Aby oznaczyć epokę, wjakim prze­
ciągu czasu produkta jednego rodzaju 
na tern samem miejscu mają następować 
po sobie; powinien rolnik dobrze uwa­
żać, które rośliny więcej, a które mniej 
wycieńczają ziemię.

3. Jeżeli w zakładającym się plodo- 
zmianie, chcemy umieścić produkta, które 
z jednej strony wymagają znacznego na­
wozu , a z drugiej wydają tak mało ma- 
teryału, że użyty na mierzwę nie zakryje 
straty zrządzonej w ziemi, którą spo- 
trzebowaly, to wtenczas nakazuje roz­
sądek, aby nie tak prędko następowały 
po sobie, ale owszem były przegradzane 
produktami, które więcej dają roli, niżli 
od niej biorą. T a zasada tyczy się 
szczególniej płodów przemysłowych, jak
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n. p. konopi, lnu, rzepaku, maku, nasion 
olejnych i roślin farbierskich, które są 
w praw dzie pokupne, lecz zaczęsto na 
jednem zasiewane miejscu, wypleniłyby 
rolę: przeto siejąc je , z ostrożnością po­
stępow ać trzeba.

4. U żyw szy tedy w szelkich sposobów,
jakie  nam sztuka nastręcza, do ja k  naj­
w iększego oczyszczenia ziemi, jej roz- 
pulchuienia i upłodzenia, a to za pomocą 
o rk i, odw racania, radlenia, koszenia, 
w łóczenia, w alcow ania, obkopywania, 
koszenia zielonej paszy i jej spasienia 
na miejscu, poprawiania mierzwy i na­
w ozów ; trzeba ciągle pilnować tej czy­
stości i stopniowej popraw y, dobierać 
w  następstwie rośliny takie, któreby je ­
dne drugim przysposobiały rolę i przy­
czyniały się do ich udania, i aby to 
udanie się zaw sze było pewnem i nie- 
zależało ód zmiany powietrza. Takiem 
je s t owo sław ne czteropolowe rolnictwo 
w  N orfolk , w którem zaczyna się pło- 
dozmian od roślin okopowych na św ie­
żej mierzwie; następnego roku sieją 
•wjarzynę rośliny pastew ne, które do 
trzeciego pozostają roku; a po nich na 
jesień  następuje ozimina. Lecz oprócz 
tego, w  tych czterech polach można je ­
szcze porobić poddziały , i podług upo­
dobania rozmaite uprawiać rośliny.

5. Unikać potrzeba nadew szystko, 
aby produkia jednego rodzaju i gatunku, 
nie zbyt wcześnie po sobie na jedno 
miejsce siane były; ale owszem tak je  
uporządkow ać, iżby w  jaknajodleglej- 
szych po sobie następowały latach.

6. Rośliny, które mają grube korze­
nie i głęboko je  w  ziemię zapuszczają, 
przegradzać trzeba roślinami z małemi 
korzonkami, wycieńczającemi ziemię.

7. Dobrze je s t przeplatać, o ile tego 
dozw alają okoliczności, płody przezna­
czone w yłącznie na pokarm ludzi, z ta­

kimi, które służą jedynie do utrzymania 
zw ierząt domowych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sposób karmienia inwentarza.

W  Boguszynie od dwu lat zaczęto paść 
bydło rogate, a mianowicie krowy dojne, 
zimną parzonką. W  oborze przy ganku, 
obok którego są żłoby i bydło przy nich 
wiązane, w osobnej i na to umyślnie przy­
rządzonej komnacie, pod kluczem, są urzą­
dzone 4 drybusy równej wielkości, w któ­
rych się robi zimna parzonka. Każdy taki 
drybus mieści w sobie 16 szefli sieczki i 
4 szefie kartofli, z których w pierwszym 
dziś, w drugim jutro, w trzecim pojutrze, 
a w czwartym czwartego dnia robi się pa­
sza w ten sposób:

Sypie się sieczka z różnćj słomy, ma­
szyną rznięta, więcej lub mniej, jak szefel, 
i rowno rozkłada po całym drybusie, która 
skrapia się wodą zimną, prosto z studni 
w ziętą, tak, aby przyłożywszy rękę na 
powierzchnią, ta była mokrą i sieczka przy­
legała do niej. N a tę zmaczaną sieczkę 
rozrzucają się równo po całym drybusie 
drobno usiekane perki, i te znowu podobną 
ilością posypują się sieczki, skrapiają wo­
dą i potrząsają perkami; tak powtarzając, 
jedno po drugiem warstwami się sypie, 
dopóki drybus zupełnie napełnionym nie- 
będzie, poczem przykrywa się wiekami, 
z tarcic do tego zrobionemi.

W  ciągu tej roboty należy 3 do 4 razy 
mocno udeptać w drybusie sieczkę; od tego 
bowiem prędsze następuje zagrzanie. Gdy 
się ostatni drybus napełni, pierwsze zaczy­
na się paść bydło; a gdy się ten skończy, 
bierze sie drugi, a pierwszy znowu napeł­
nia, jak wyżej, i tak następnie.

W  ciągu 24. godzin po zaczęciu drybusa, 
spotrzebować należy parzonkę, dłużej bo-
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w iem , g d y b y  tak ow a p asza  trzym ać s ię  
m iała , traci sw oję  d o sk o n a ło ść , albow iem  
zapach p rzyjem ny, do w in n ego  podobny, 
zam ienia s ię  w  k w a s , a perki p leśn ieć po­
czynają.

W  ten cza s parzonka je s t  dobrą, k iedy  
w ło ż y w s z y  w  n ię  rękę, czuje s ię  zupełne  
zagrzan ie  i zapach podobny do w in n ego, 
k tóry  po całej s ły ch a ć  oborze.

T e  2 0  szefli parzonki w ystarcza  na 1 5  
sz tu k  krów  w  c ią g u  24ch  g o d z in , byd ło  
ch ciw ie ją  pozyw a i z  najw iększym  je 
sm akiem . K r o w y  te nic w ię c e j niedostają, 
prócz 3ch snopków  ow sianki po pojen iu , 
a przecież  w  dobrym znajdują s ię  stanie, 
s ą  zd row e, p iękne i dobrze doją.

Sposób sadzenia kartofli.
T e  różne sp o so b y  sadzenia kartofli, 

szc z e g ó ln ie j  na w ielką  sk alę , i to pod nie  
rozm aite upraw ianie z ie m i, zb yt o c z y w i­
śc ie  p rzek on yw ają , że  albo je s z c z e  do­
ty ch cza s  n iew ynaleziono w łaściw ej m etody, 
albo te ż ,  je ż e li ju ż  je s t  tak ow a, n iedość  
o g ó ln ie  rozpow szechn ioną zosta ła . B ęd z ie  
w ięc  nie od r z e c z y , jak s ię  zdaje, w tym  
w ażnym  przedm iocie pom ów ić.

I  tak za  najlepszy sp osób  uprawy ziem i, 
i  sadzen ie kartofli poniżej podam y; g d y b y  
jednak kto z  gosp od arzy  m iał le p s z y ,  
z  w d z ięczn o śc ią  g o  przyjm iem y i w  n i-  
niejszem  piśm ie um ieścim .

W  jesien i o rze  s ię  rola tak g łęb o k o , 
jak ty lk o  spodnia w arstw a d o zw o li, im 
g łęb ie j, tern lepiej, a potem poprzek u w le -  
c z e , aby w z im ie lub na w iosn ę można 
na nie w y w ieźć  gnoje i zaraz rozrzucić.

N a  w iosn ę , skoro ty lko  pługiem  na rolę  
w jechać będzie m ożna, przyorze s ię  gnój 
i sk ib y  w tym stanie przew róconym  p ozo­
staną tak dłygo, dopóki s ię  n ierozpocznie  
sadzenie kartofli.

W te n c z a s  dopiero w łó c z y  s ię  starannie 
i zrówna jak najlepiej p ła sz c z y z n ę .

P rzystęp u jąc  do sadzenia  kartofli, b ie­
rze  s ię m a r k ie r , 1 0  stóp  d łu g i, z  o sa d zo -  
nem i zęb a m i, w  o d leg ło śc i jeden od dru­
g ie g o  1 8  c a li, ( « )  zaprząga s ię  jed n ego  
konia, k tórego prowadzi ch ło p iec  s ied zą c  
na nim , aby prosto s z e d ł, a d orosły  c z ło ­
w iek  trzym a m arkiera i zn aczy  linie na 
polu; jeże li s ię  konia zm ienia,m ożna najmniej 
3 2  m orgów  m agdeburskich na dzień  jeden  
ozn aczyć.

T eraz w  oznaczone markierem  linie  
za p u szcza  s ię  ra d ło , do k tórego  koń je­
den zap rzężon y , i wyradla, ile  być m oże, 
n a jg łęb sze  brózdy. Przeprzągauyrn ko­
niem  m ożna d zienn ie 5  m orgów  porad lid.

T ym  sposobem  poradlone pole, oznacza  
s ię  na now o markierem poprzek radlonek, 
z  tą jednak skrupulatnością, aby przecięcie  
radlonek w yp ad ło  zaw sze  pod kątem pro­
stym ; zęb y  markiera pow inny być g ł ę ­
biej zap u szczon e, niż p rzy  pierw szern zna­
czen iu .

P o  ukończen iu  tej czy n n o śc i, p r z y stę ­
puje s ię  do sadzenia .

S a d z ą c y  m ieć powinni k o s z y k i , a nie  
fartuchy, w  których s ię  z a w sz e  ręce z w y ­
k ły  w ik łać . S ad ząc , puszczają po jednej 
ty lko  kartofli w  radlonki m iędzy linie, 
oznaczone markierem przez ra d lo n k i;  ( fr )  
a posuw ając s ię  z a w sz e  w p rostej posta­
w ie , nogą na w ła śc iw e  m iejsce zsuw ają  
kartoflę, g d y b y  ź le  upadła. J eże li sad zący  
nie są  p rzym uszen i sam i sob ie  donosić kar­
tofle, ty lk o  im inni p rzyn oszą  w  k o szy k i,

( a )  M ówi się tu o średnim gruncie, nie 
spójnym. Gdyż mocna i spójna ziemia w y­
maga w ięcej orkow do jej zupełnego spulch­
nienia, i odległość radlonek nie 18 cali, ale 24  
być powinna.

(J*) Do sadzenia biorą się  kartofle śre­
dniej w ielkości, n. p. około trzech cali kubi- 
cznych , rachując do 1,000 na szefel. W ielkie  
służą do użytku, ma{e zaś są najgorsze, |,o 
nigdy nie wydadzą krza w ielkiego, jako owoc 
niedojrzały.

/



to jeden człowiek dziennie zasadzić może 
dwa morgi magdeburskie łącznie z dono­
szącymi.

W sadzone kartofle przysypują się, roz- 
radłając pierwsze radlonki wzdłuż lub po­
przek , a gdy listki zaczną wypuszczać, 
powloką się bronami o krótkich zębach. 
Dalsza praca, jak je  obradlać i pleć, już 
każdemu wiadoma.

Ten sposób sadzenia, na 100 morgach 
magdeburskich kosztuje jak następuje :

1. Pierwsze oznaczenie, jeden dorosły 
człowiek, jeden chłopiec, 2 konie, 
przez 3 dni.

2. Poradlenie całej przestrzeni, jeden 
dorosły człowiek, jeden chłopiec, 2 
konie, dni 20.

3. Drugie oznaczenie przez radlonki,
jak co do 1.

4. Rozradlenie do przysypania karto­
fli, jak co do 2.

5 . S a d zen ie  kartofli przez jeden dzień, 
50  robotników.

W  ogóle 142 osób, męszczyzn, chło­
pców i kobiet, i 92 konie, przez jeden dzień; 
rachując więc dziennie robotnika, jako też 
i konia po 5 s g r . , uczyni zasadzenie 100 
morgów tal. 39 , czyli jeden mórg 11 sgr.

Groszek pożywny (Lathyrus sativus), 
wedtuy pomnożenia Dykcyonarza 

Kluku przez Dziarkowskieyo.

W  południowej Francyi, przez większą 
prawie połowę roku, groszek pożywny 
służy za jedyny pokarm ubogiej klassie 
ludu, który tak zielony, jako też i suchy 
jedzą. Z  powodu grubej skórki, jest tru­
dny do strawienia; lecz roztarty po ugo­
towaniu i przecedzony, szczególniej zie­
lony, nie jest odrażającćj smaki i dosyć 
zdrowy. Namoczony i grubawo — potłu­
czony , je st wyborną paszą dla zw ierząt;

wieprze prędzej i daleko lepiej utuczą się 
nim, niżeli jęczmieniem.

Groszek pożywny sieje się zwykle na 
średnim gruncie takim, najakim ani groch, 
ani wyka nie rośnie, i równie, jak one, ten 
sam skutek na ziemię wywiera, czyszcząc 
ją , oprócz tego, ze wszelakich chwastów. 
Wpołudniowej Francyi sieją go  ̂ na je­
sień, wpółnocnćj zaś na wiosnę, kiedy się 
już niespodziewają przymrozków. Je ­
żeli go się zasieje na ziemię wilgotną, lub 
zaraz po siewie deszcz spadnie, to wten­
czas rośnie szybko, i wiele wydaje paszy. 
S ieją 10 dekalitrów na hektar, a zbierają 
pospolicie ziarna od 34— 38 hektolitrów 
na dobrej ziemi.

P i j a w k i .

Pijawek gatunków, dotychczas znanych, 
jest czternaście; są u wierzchu, na grzbie­
cie, zaokrąglone, a spodem pod brzuchem 
płaskie; sąto lipko-gładkie robaki, podo­
bne do wałków bez ostrych końców, z ła­
twością kurczące się i rozszerzające. Nie 
mają ani oczów, ani innych odróżniają­
cych się członków. Posuwanie się ich, 
czyli czołganie z miejsca na miejsce, odby­
wa się przez kurczenie i rozszerzanie ca­
łej objętości ciała, które jeżeli jest n. p. 
cal długie, może się od 4ch do 5ciu cali 
przedłużyć. Ż yją w wodzie i w niej pły­
wają; żywią się krw ią zwierząt i sokami 
roślin, do których się przyczepiają. W je -  
dnym z cienkich końców mają trojgraniasty 
pyszczek z trzema zębami, obsadzonemi 
w każdym kąciku pojednym, którym w gry- 
zają się przez skórę w ciało i ssą pozy- 
wność; po nasyceniu się i odpadnięciu, zo- 
stawująj w skórze zwierząt ranę trojgrania- 
stą, tego kształtu, jakich zęby w pyszczku są 
uporządkowane. Głodna pijawka wcią­
gnie w siebie jednę uncyę, czyli dwa łuty 
k rw i; nasyciwszy się, sama odpada; lecz
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niebezpieczno odryw ać ją ,  gdy  jeszcze 
przyczepiona do c ia ła , bo się  trzym a tak 
m ocno, ze ciągnąc ją , zwykle uryw a się 
przy pyszczku , który zostaw szy zzębam i 
w ciele, spraw ia częstokroć niebezpieczne 
zapalenie rany. N ie chcąc jednak czekać 
na ich zupełne nasycenie się, i ich własne 
odczepienie, posypują się tylko kuchenną 
so lą , a w ypuszczą natychmiast z siebie 
krew  i odpadną. N a  zimę zwijają się 
w kłębki, zanurzają w m uł, lub kryją pod 
korzonki roślin wodnych, i w tym stanie 
otrętwienia wiosny spoczywają.

N ie wyliczając w szystkich czternasta 
gatunków, mówić tu będziemy tylko o trzech; 
o pierwszym , jako szkodliw ym , a dwóch 
drugich, jako znaczne przynoszących ko­
rzyści gospodarzowi, któryby się chciał za ­
jąć  ich pielęgnowaniem, a bez których sztu­
ka lekarska obejść się niemoźc :

1. Pijaw ka końska (hirudo s a n g u i-  
s u g a )  z nieco płaskim  czarnym  
krzyżem , żółtemi bokami, zielono- 
oljwkowatym 5 czarno -  nakrapianym 
brzuchem ; jes t jadow ita rana, przez 
jej ukąszenie spraw iona, rozognia 
się, trudna do zagojenia i zatrzym a­
nia płynienia k rw i.

T en  więc gatunek szkodliwy, nie- 
powinien mieć miejsca w sadzaw ­
kach rozpłodowych.

2. Pijaw ka lekarska (hirudo medici- 
n a lis j z zaokrąglonym  brunatno- 
czarnym  kr: yżem, z 6  lub 8 zółtemi, 
albo czerwc aw o-żó łtem i paskami 
w dłuź ozn zona, z płaskim bla­
dym brzuchem i żółte mi po nim 
plamami, a niekiedy z szaremi i 
czarnemi cętkami, jest dobra.

3. Pijaw ka ap teczna, czyli w ęgierska 
(h irudo offi ;ina!is), różni się od pi­
jaw ki lękaw kiej tylko tern, że na 
szarym  brzuchu, zam iast żółtych i 
czarnych ćęlków, ma czarne prążki.

Ostatnie dw a gatunki znajdują się tylko 
w aptekach, bo też te tylko lekarze prze­
znaczają dla chorych.

Niemożna drugiego i trzeciego gatunku 
pielęgnow ać w jednej sadzaw ce, gdyż 
drugie w yniszczą trzecie.

N ajlepszy je s t  drugi gatunek, jak stw ier­
dzono doświadczeniami; tego się więc 
trzeba trzym ać, i ten tylko, nie mieszając 
z innemi, rozpładzać. t

Łowienie, czyli chwytanie pijawek,
je s t  tak ła tw e , iż może być powierzone 
dzieciom od 8 do 10 lat, które się zatru­
dnieniu temu z najw iększą oddają rado- 
ścią. P ijaw ki znajdują się  pospolicie 
w stojącej wodzie, zarosłej traw ą i sito­
wiem  ; aby je  ztamtąd dostać, wchodzi się  
w  wodę, tę burzy nogami lub kijami, któ­
ra  gdy  się  mocno zmąci, wychodzą na po­
wierzchnię jej pijaw ki; wtenczas łapią się 
rękam i łub sitkami, i kładą w mokre torby. 
N ajłatw ićj jednak chwytają się zaraz po 
burzy, kiedy w szystkie prawie wypływają 
na w ierzch. W ła śc iw y  czas ich łowie­
nia, są  m iesiące: Maj, Czerwiec, W rz e s ie ń  
i Październik.

Do rozpłodu, lub przezimowania, wy­
bierają się tylko średniej w ie lk o śc i , lub 
całkiem  małe, ale zdrowe.

S tan ich zdrow ia poznaje s ię , kiedy 
w zięte w  palce, szybko się zwijają w  k rą ­
żki, toż samo kiedy położone na dłoni rę ­
ki. G rube i nasycone, najlepsze do roz­
płodu. L ecz  pijawki, leniwo poruszające 
się  na dłoni, i z trudnością tylko kurczące 
s ię , zostające prawie w  swojej naturalnej 
długości, i w  miernie zimnej wodzie zale­
dw ie ruszające s ię , mają przytem pysz­
czek roztw arty i nabrzm iały; powinny być 
natychmiast w yrzucone; bo niezdatne ani 
do rozpłodu, ani przechowania do użytku, 
sw ą szkodliw ą chorobą, szybko rozwija­
jąc ą  się, zarażą zdrow e i przypraw ią je  
wkrótce o śmierć.
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Założenie sadzawki do rozpłodu pijawek  
je s t proste i niekosztowne. Chodowanie 
pijawek, jestto  ich zkoncentrowanie w je ­
dno miejsce, z którego je  łatw o dostać 
można w każdym czasie, gdy  tego potrzeba 
w ym aga; kiedy przeciwnie w dzikim zo­
stawione stanie po obszernych błotach i 
trzęsaw iskach, nie tak  łatw o dają się  ujęć, 
i  często w suche lata, gdy wody wyschnę, 
i one ginę. Dla tego na bagnach, czyli 
błotach, gdzie się zwykle znajduię pijawki, 
kopie się sadzaw ka n. p. na jeden pręt 
w  kwadrat szeroko, a na cztery stopy 
g łęb o k o , i zostaw ia na spodzie 6 — 9 cali 
g rubości mnłu ; lecz w ybrać należy takie 
m iejsce, jak  się samo przez się rozumie, 
aby w każdej porze roku, w czasach  nawet 
największej posuchy , utrzym yw ała się 
woda do wysokości trzech stóp, i aby świe­
żej w ody, gdy jćj będzie potrzeba, czasami 
wpuścić można. Podobna sadzawka, która 
i w iększę być może od tej, o której się mó­
w i, powinna być opasana w ałem , na trzy  
stopy w ysokim , aby się w  czasie przy­
brania wód, lub ulewnych deszczów, nie 
przepełniła, a tern samem i pijawki z wodę 
nie usz ły ; w ał nie będzie kosztow ny, boć 
się  naturalnie uformuje z ziemi w yrzuco­
nej kopięc sadzawkę. Sadzaw kę tę, wy­
pada jeszcze obgrodzić wysokim płotem, 
aby zasłonić płód i młode ^jjawki od zim­
nych wiatrów i złodziei; bo nic łatw iej­
szego , jak  wykraść pijawki.

Jeżeli w  miesiącu Maju i C zerw cu  
złowione pijawki wsadzi my w sadzawkę, 
to w miesiącu W rześn iu  tegoż samego 
roku z łożę płód w ślam ie, w którym wy­
drążają m ały , kształtny  dołek, a w  tym 
uformuje się okrąg ła  tkanka, czyli kokon, 
z którego po niejakim czasie wysnuje się 
10 do 15 młodych pijawek mocnych, w koło 
pływ ających, jeżeli im niebraknie na do­
brym  pokarmie, i nie są przym uszone trzy­
mać się piersi matek tak długo, dopóki nie 
nabiorę potrzebnych s ił  do szukania so­

bie samym pożywienia. S tarać się  w ięc 
po trzeba , żeby pijawkom rozpłodow ym  
nigdy nie zbywało na żywności, i dla tego 
zasadzie tizeba w sadzawce tatarak i różne 
sitowia, jako też włożyć rzęsy, do której 
listków przyczepia się mnóstwo małych, 
ledw ie widzialnych ow adów ; w puszczają 
s.ię ślimaki w konchach, małe rybki i żaby. 
Żabom  wiążą się tylko nogi, aby się nie- 
wym knęły pijawkom. N ieżyw e żaby i ry -  
by, pływające po wierzchu, w yrzucić trze­
ba, aby się woda niepsuła.

D la płodu i młodych pijawek, których je ­
szcze użyć nie można, jeżeli zakład rozpło­
du na w ielką przedsięw zięty skalę , trzeba * 
drugą osobną założyć sadzaw kę.

G dy młode pijawki dójdę wieku od 6 do 
8  miesięcy, należy im obmyślić środek ssa­
nia krwi, bo dopiero po ssaniu krwi są  zda­
tne do rozpłodu. N a  ten koniec w pusz­
cza im się ślim aki, ryby i żaby i t. d. do 
sadzawki, w której znajdować się powinny 
rośluiy, o których powyżej mówiono.

Z e  zaś w czasie zimowym trudno pija­
wki w' mule wynaleźć, będące w małych 
kulkach zwinięte i o trętw iałe; przeto naj­
lepiej na tę porę roku w miesiącu P a ź ­
dzierniku nałowić i zachować w szk lan- 
nych naczyniach.

Meteorologia.
D otychczas słabą stroną naszą  w  nau­

kach  fizycznych była meteorologia. Minio 
w szelk iej usilności, niedoszliśm y do tego, 
ażebyśm y mogli poddać pod jak ieko l­
w iek  praw o zmiany pogody i zajrzeć 
w  p rzyszłość . P rzew idujem y na la t sto  
b ieg kom et, a  na tydzień niemożemy 
p rzew idzieć, czy zimno będzie, czy  cie­
pło. Z  kalendarzów  w ydanych przez to ­
w a rz y s tw a  uczone, daw no już w yłączono  
przepow iednie deszczu i pogody , ja k o  
farsę  w ym yśloną dla zbytu kalendarzów .

18* *
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Wszakże w tej chwili po całej Europie 
rozeszły się wieści, że sławny astronom

łe Ż y  ty lk o  u i ,  AAau n  n  «u» J  , ■* u u u a n j

księżyca. Jeżeli kwadra przypada w go­
dzinę bliższą północy, czas będzie niepo- 
godny; jeżeli zaś kwadra przypada w go­
dzinę bliższą południa, pogoda do nowej 
kwadry będzie piękna. Jeden uczony

petersburski uważał podług tej zasady 
zmiany powietrza w Petersburgu przez 
cały rok przeszły, i twierdzi, ie  się 
zupełnie sprawdziła. Toż w roku bie­
żącym. Według zmian księżyca na ho­
ryzoncie naszego księstwa poznańskiego 
robione przez kilka tygodni obserwa- 
cye, zgadzały się także z powyższą 
zasadą, jak to przyłączona tu okazuje 
tablica.

Ostatnia kwadra, 183° Września 1840, około ■§■ na 7m? wieczorną.

Dzień Miesiąc.
Dzień

tygodnia. R a n o . W  południe. W  wieczór.

19. Września Sobota pogodnie nieco pochmurno pogodnie
20. Września Niedziela na pół pogodnie pogodnie
21. Września Poniedziałek deszcz pogodnie pogodnie
22. Września W torek pogodnie pogodnie pogodnie
23. Września Środa pogodnie pogodnie nieco pochmurno
24. W rześnia Czwartek pogodnie pogodnie pogodnie
25. Września Piątek nieco pochmurno pogodnie pogodnie.

Nów, 253° Września 1840, o £ do 8 m,:J wieczornej.

26. W rześnia Sobota pochmurno pochmurno pochmurno
27. W rześnia Niedziela pogodnie pogodnie pogodnie
28. Września Poniedziałek pochmurno pochmurno pogodnie
29. W rześnia W torek pogodnie pogodnie pogodnie
30. W rześnia Środa słota pochmurno pochmurno
1. Października Czwartek pochmurno pochmurno pochmurno
2. Października Piątek pochmurno pochmurno pochmurno
3. Października Sobota deszcz wypogadza się wypogadza się.

Pierwsza kwadra, 33° Października 1840, o -J na 7"‘? wieczorną.

4. Października iNiedziela pogoda pogoda pogoda
5. Października |Poniedziałek słota słota słota
6. Października W torek nieco pochmurno pochmurno słota
7. Października Środa nieco pochmurno pochmurno słota
8. Października Czwartek pochmurno pochmurno i deszcz pochmurno i deszcz
9. Października Piątek pochmurno deszcz pogoda

10. Października Sobota pogoda pogoda pogoda.
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Pełnia, H'J° Października 1840, około f  t/o » 'c>' srw na.

Dzień Miesiąc.
Dzień

tygodnia. R a n o . W  południe. W  wieczór.

11. Października Niedziela pogoda pogoda deszcz
12. Października Poniedziałek pochmurno deszcz pogoda
13. Października Wtorek pogoda pogoda pogoda
14. Października Środa pogoda pogoda nieco pochmurno
15. Października Czwartek nieco pochmurno wypogadza się pogoda
16. Października Piątek pochmurno pogoda deszcz
17. Października Sobota pogoda pogoda pogoda.

Ostatnia kwadra, 189 0 Października 1840, o l szii  po północy.

18. Października Niedziela pochmurno deszcz pochmurno
19. Października Poniedziałek słota słota słota
20. Października Wtorek
21. Października Środa
22. Października Czwartek
23. Października Piątek
24. Października Sobota

Życzyćby należało, aby na różnych 
punktach, podług wskazanego prawidła, 
obserwowano zmiany powietrza i w pi­
smach peryodycznych o wypadkach po- 
strzeżeń donoszono. Ostrzedz tu jednak 
wypada, że godziny, w których przy­
padają zmiany księżyca, rozmaite są na 
różnych szerokościach, i że przeto wy­
rachowanie tych godzin powinno być 
czynione ze względem na miejscowość. 
Gruntowrość niniejszej zasady za czas 
przyszły, łatwo mogłaby hyc sprawdzona 
przez towarzystwa naukowe, posiada­
jące pisma postrzeżeń meteorologicznych 
niekiedy z łat kilku set. Podobne ta­
blice obserwacyjne z pożytkiem dałyby 
się na dal umieszczać przynajmniej co 
miesiąc w P r z e w o d n i k u  r o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w y m ,  zwłaszcza, gdyż te 
tak łatwo dostaćby można zgimuazyów 
naszych, gdzie professorowie fizyki za-

pisowaniem postrzeżeń meteorologicz­
nych zazwyczaj się trudnią. B.

Sposób zachowania mięsa od zepsucia.

Nie zawsze na wsi mieć można świe­
że mięso, kiedy się mieszka daleko od 
większego miasta; w matem zaledwie 
raz w tydzień dostać go można, a prze­
chowując je  zwyczajnym sposobem, już 
drugiego, a najdalej trzeciego dnia, jest 
niezdatne do użycia, szczególniej w  cza­
sie upałów, burzy i pory roku wilgotnej. 
Pan Jobert podaje sposób, jak powiada, 
pewny, zapobieżenia tym niedogodno­
ściom. Bierze się żelazny kocioł, leje 
w  niego cokolwiek wody, i ustawia na 
dno rożen z mięsem; do końca wierz­
chniego rożna przywięzuje się płat na­
puszczony siarką, zapala i nakrywa po-
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krywą glinianą wypaloną, szczelnie do je wydobądź, gdy się woda zacznie 
krawędzi kotła przystawającą. Tym gotować, wyciśniej dobrze i osusz, a 
sposobem przechowane mięso, ma się potem włóż na rożen. Mięso tym spo- 
dobrze i długo przechować. Mięso zaś sobem odświeżone, jest tak dobre, so- 
po części już nadpsute, przyprawia się czyste i zdrowe, jak zupełnie świeże, 
następującym sposobem: W garnek wodą kiedy niezgnilo, tylko zatęchło od po- 
nalany, włóż nadpsute mięso, przystaw wietrzą łub upału. Tym zupełnie spo- 
do ognia i szumuj, dopóki się nieza- sobem naprawiają się i nadpsute ryby. 
cznie gotować; potem twardy, czerwono W  Litwie strzelane ptastwo, jakoto: 
rozpalony węgiel, tylko niedymiący, włóż bekasy, drozdy i inne pomniejsze, nie- 
w  garnek i zostaw go przez 3 lub 4 paprosząc ich, przez czas długi zacho- 
minuty, a wyciągnie odor śmierdzący wują, jedynie za pomocą drobno tłuczo- 
tak z mięsa, jak rosołu. Jeżeli zepsuty nego węgla, który sypią w dzioby i pod 
kawałek chcesz upiec na rożnie, postąp skrzydła kładą, 
sobie, jak się wyżej powiedziało, tylko ==———-

W ażne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych.
U E r n e s ta  G iin th era  w  Lesznie i Gnieźnie w yszedł i po wszystkich księgarniach jest 

do nabycia: >

Jana Długosza Jsiojow polskich
przełożonych na jeżyk polski

■przez H o rn e m a n a  G u s ta w a
Trzeci zeszyt . . . 7J sgr., czyli II  zip.

Następne zeszyty szybko po sobie następować będą.

l̂ T W ysoce Szanownej Szlachcie poświęca podpisana najuniżeńsze donie- 
sienie, iż zakład  czyszczenia pierza z  pościeli z Nru. 32. Szerokiej ulicy pod 
Nr. 96. przy osieczyńskiej bramie przeniesiony został. Zakład ten sprawia nie- 
tylko przezto wielki pożytek, że stare pierze przeistacza w nowe, ale także 
czyszcząc pierze z pościeli od chorych, oddala z niego każdy zaród choroby, któryby 
zarazę sprowadzić mógł. Od czyszczenia pierza płaci się na godziny i daje się 
za godzinę tylko 24 gr. poi., czyli 4 sgr. Za użytecznością tego zakładu mówTi 
W ę d r o w n i k  g ó r n o  - s z l ą s k i .

L e s z n o ,  w Styczniu 1841. <3. Ł s u ig W a n d .

PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  i.  t a l .  4 5  s g r . ,  c z y l i  9  z ł p . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  po w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  

z a g r a n i c z n y c h .

Nakładem  i czcionkami E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


